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INSTRUKTOR A MŁODZIEŻ 


Centralny Związek Młodej Wsi jest organizacją 
samowychowawczą. W pracach organizacyjnych biorą 
udział sami członkowie. Oni spełniają funkcję biuro- 
wo-kancelaryjną w zarządach kół, oni prowadzą akcję 
propagandową i organizacyjną w terenie, oni pracują 
w sekcjach nad poszczególnemi! zagadnieniami życia 
wiejskiego, wreszcie oni sami przeprowadzają kontro- 
lẹ nad wykonaną robotą i wywiązywaniem się z przy- 
jętych obowiązków. Słowem, całokształt zadań orga- 
nizacyjnych spoczywa na członkach organizacji. 

Członkowie ci dzielą się między sobą pracami 
i obowiązkami w zależności od funkcji, jaką spełnia- 
ją. Najtrudniejszemi w ich pracy do wykona- 
nia są sprawy administracyjne i instrukcyjne na 
wszystkich szczeblach struktury organizacyjnej 
Związku. Te prace zabierają najwięcej czasu, wyma- 
gają ciągłości i oddania się w robocie oraz systema- 
tycznego kontrolowania, czy Kola lub Związki Sa- 
siedzkie rozporzadzaja, dostatecznym materjałem do 
przeprowadzenia swoich prac. Rolę łącznika między 
wyższemi, a niższemi władzami spełnia instruktor. 

Nie potrzebuję określać, co rozumiemy przez tę 
nazwę, bo wszystkim jest ona znana. Instruktor, to je- 
den ze starszych kolegów, górujący doświadczeniem 
i wiedzą nad innymi, który oddaje się zawodowo pra- 
cy społecznej. 

Nim zajął stanowisko instruktorskie, musiał on 
poznać teren wiejski, brać udział w różnorakiej 
pracy związkowej i wykazać znajomość oraz wyczucie 
spraw społecznych młodego pokolenia. Jest to oczy- 
wiście jeden z tych członków, który posiada rozległą 
wiedzę zawodowo-oświatową, rolniczą i organizacyj- 
ną, by mógł się zor; jentować w potrzebach młodzieży 
danego rejonu, czy połaci kraju, oraz winien posiadać 
tyle wiedzy ogólnej, któraby mu umożliwiła zorjento- 
wanie się, czy prace związkowe idą we właściwym 
kierunku. 

Zadaniem bowiem instruktora jest poświęcenie 
większości swego czasu na pracę w przydzielonym 
terenie i wnikanie we wszystkie sprawy kół lub 
związków. Ma on podpatrzeć najsubtelniejsze niedo- 
magania w robocie, znaleźć ich przyczynę i albo sa- 
memu je usunąć, albo przekazać do usunięcia odnoś- 
nym władzom organizacyjnym. Jego zadaniem jest 
rozwinięcie inicjatywy wśród związkowców, napro- 
wadzania ich na właściwą drogę, jeśli błądzą, lub nie 
dają sobie rady, udzielanie wskazówek zaraz na miej- 
scu, lub też nadsyłanie ich piśmiennie po szczegóło- 
wem rozpatrzeniu trudności. 

Instruktor sam nie pracuje za zarząd, czy Koło 
Młodzieży; musi on tylko stworzyć dogodne warunki 
do pracy. On rozbudza inicjatywę i zapał członków. 
On słabszym kołom i związkom ułatwia spełnianie 
czynności rejestracyjnych, lub wstępnych organiza- 
cyjnych. On wskaże sposoby prowadzenia biurowo- 
ści w Kole Młodzieży, czytelni, bibljoteki, powie 
o zadaniach świetlicy, omówi szczegółowo pracę w sek- 
cjach Koła, przeprowadzi samą rejestrację Koła w za- 
rządzie powiatowym, wojewódzkim i starostwie po- 
wiatowem. 

Dopilnuje opłacania składek członkowskich, wpi- 
sowego i prenumeraty pisma, organu związku. 
W starszych Kołach czuwa nad tem, by praca rozwi- 


jała się według ułożonego planu, by poszczególne sek- 
cje, które zarząd Koła powołał do życia, pracowały na- 
leżycie. Jeśli gdzieś w Kole nie idzie praca, dowia- 
duje się o powody odrazu, stara się temu sam ca- 
radzić, a następnie referuje całą sprawę swemu 
zarządowi okręgowemu w powiecie, by odpowie- 
dni członek zarządu udał się na miejsce i zara- 
dził złemu. Instruktor jest łącznikiem między Koła- 
mi a zarządem powiatowym. Równocześnie reguluje 
on sprawy związkowe z instruktoratem organizacji 
starszego społeczeństwa wiejskiego, a więc Kół 
Gospodyń, Kółek Rolniczych, czy też instruktorami 
spółdzielczymi. 

Jeśli sam nie potrafi rozwiązać zagadnienia tru- 
dnego do rozwiązania, wówczas zwraca się do swo- 
ich współkolegów w organizacjach pokrewnych, by 
mu pomogli w tej sprawie, lub też sami zetknęli się 
z danem Kołem i omówili bezpośrednio z członkami 
całość zagadnienia. Instruktor pomaga członkom w ich 
sprawach osobistych, daje wskazówki, jak mają za- 
latwié=dana kwestję, lub też do kogo mają się zwró- 
cić z jej załatwieniem. Instruktor czuwa nad tem, 
by członkowie koła dokształcali się zawodowo, by 
umieli wciągać nieczłonków do roboty nad podniesie- 
niem poziomu wsi, nad jej uspołecznieniem. Stwarza 
Kołom dogodne warunki w pracy, budzi inicjatywę 
lub też wskazuje zadania do wykonania. On rozwija 
zainteresowanie ogólnemi sprawami wiejskiemi, roz- 
wojem kultury i gospodarki wsi. 

Może się zdarzyć, że instruktor w swej pracy 
spotka się z niedomaganiem wsi, wtedy stara się 
zwrócić na nie uwagę Koła i dać przykładowo sposób 
jego usunięcia. Instruktor kontroluje, czy Koła speł- 
niają obowiązki organizacyjne na rzecz Związku. Ba- 
da, czy wpływają składki członkowskie do wyższych 
ogniw, czy Koła opłacają daninę na rzecz centrali 
związkowej, czy prenumerują pisma, czy opłacają 
należności za prenumeratę. Poza tem kontroluje, czy 
odbywają się regularnie zebrania zarządu Koła, czy 
zbierają się sekcje w kole oraz czy należycie pracu- 
ją. Przegląda książkę kasową i sekretarjat Koła, ba- 
da czy komisja rewizyjna spełnia swoje zadania, czy 
zarząd dobrze gospodaruje pieniędzmi społecznemi, 
czy wykazuje należytą iniejatywę, czy interesuje się 
poczynaniami władz ogniw szych, czy wysyła de- 
legatów na zjazdy, kursy i konfer encje powiatowe lub 
wojewódzkie. 

Instruktor czuwa nad wyrabianiem się członków 
w zakresie swych specjalności. Jeśli zauważy wy- 
bitnie uzdolmionego związkowca, to zadaniem jego 
jest zainteresować nim zarząd wojewódzki i zarządy 
powiatu, by go można było odpowiednio wykształcić 
dla zużytkowania w pracy związkowej. Instruktor 
czuwa nad tem, by z jego powiatu przynajmniej jeden 
członek poszedł do szkoły rolniczej, do uniwersytetu 
wiejskiego, czy też na specjalne kursy. Słowem, rolą 
instruktora jest czuwanie nad całością prac w powie- 
cie, wykazywanie wszystkich potrzeb zarządowi, lub 
też kierownikowi wojewódzkiemu Związku. 

W pracy musi mu przyświecać idea rozbudzenia 
i podniesienia wartości akcji społecznej i zaintereso- 
wań zawodowych wśród członków Kół, by mogli je 
należycie pojąć i wykonać. Musi umieć zapalić Ko- 


Nr. 9 


SIEW MŁODEJ WSI 


131 


ła do pracy nad przebudową życia społecznego na wsi 
w tym kierunku, by te niewyczerpane złoża energji 
chłopskiej mogły się przejawić w wytwórczości gospo- 
darczej i kulturalnej. Instruktor winien zespolić wszy- 
stkich związkowców w pracy z m; o lepszej przy- 
szłości, w dążeniu do pierwszeństwa naszego narodu 


w Europie w dziedzinie rozwiązania zagadnienia ży- 
cia i potrzeb wsi. 

To musi zrobić instruktor, jeśli chce sumiennie 
spełnić swoje zadanie, które mu powierzają władze 
Związku: Młodej Wsi, 

Stanisław Gierat 
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Przyszedłeś, śniegu biały... 


Przyszedłeś, śniegu biały, zimy symptomacie! 

Łąki, pola, pastwiska okryłeś pościelą — 

Na wiosce całej ległeś, na każdziutkiej chacie 

I wszystko nam ubrałeś skrzącego srebra bielą. 
Przyszedłeś, świat nam zdobisz, jak w baśni przecu- 
Upiększasz swoją bielą każdą chłopską chatę, [dnie, 
Czarujesz nasze sady i mienisz ułudnie 
Wszystkie jabłonie, śliwy, grusze rosochate!... 


Jak cudnie teraz u nasl... w wysrebrzone pola, 
Przez rozesłane śniegów puszyste kobierce 

Z radością biegną oczy w nieskalane dale — 
A człowiek zapomina, że go gnębi doła... 
Milkna troski, udręki, bieda, głód i żale 

I cichy spokój spływa w biedne chłopskie serc 


Zygmunt Łukasiak 
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NIEUGIETEMU DEMOKRACIE 


„Niepodległość jest pierwszym i najważniej- 
szym warunkiem, ażeby życie narodu mogło roz- 
wijać się normalnie we wszystkich swoich funk- 
cjach. Tam, gdzie panuje przemoc jednego nar 
du mad drugim, o wolności mowy być nie m 
a równość staje się równością niewolników wobec 
swego pana“. 

Bol. Limanowsi 
kracji polskie 


„Historja demo- 


Przypatrzmy się twarzy tego człowieka, sto lat 
życia widziały jego oczy, trzydzieści lat poniewierał 
się w nędzy wśród obcych i swoich, 7 lat cierpiał za 
wolność w katordze archangielskiej, samotny z jedy- 
ną książeczką do nabożeństwa w ręku. 

Przypatrzmy się twarzy tego człowieka pracy. 

To robotnik w fabryce żelaza, nauczyciel, zecer, 
fotograf a przedewszystkiem wielki samouk, działacz 
i pisarz rewolucyjny. Z pod jego pióra wyszły ksiaż- 
ki: „Stuletnia walka narodu polskiego o niepodle- 
glosé“, „Szermierze wolności“, życiorysy: Traugutta, 
Staszica, Kołłątaja, Kościuszki, Łukasińskiego, Wor- 
cella i t. d. 

To wielki tułacz, którego wyrzucił z Galicji hr. 
Potocki, Polak, urzędnik austrjacki w tym momencie, 
gdy mówił rodakom w Krakowie i Lwowie o koniecz- 
ności walki o sprawiedliwość i niepodległość. Wyrzu- 
cono go „jako obcokrajowca“. Jako wy; i 
działacz niestrudzony pracuje w Szwajcarji, Anglji, 
Francji i Belgji. A gdy chce wrócić do kraju, znowu 
hrabia Badeni nie wpuszcza go do kraju. 

Gdy obejmujemy wzrokiem tę twarz — bije z niej 
dobroć i serdeczność. Mówią ludzie, że po zewnętrz- 
nym wyglądzie oceniamy wartość człowieka. Tak jest. 
Bolesław Limanowski był szlachetnym i serdecznym 
człowiekiem. Ale niejednokrotnie ludzi szlachetnych 
posądzamy o miękkość i nieudolność. 

„ Tunie. Ten starzec stuletni był człowiekiem nie- 
ugiętym, o niezwykle silnej woli, samodzielnym i nie- 


zmiennym w swoich przekonaniach. żyjąc wśród 
najprzeróżniejszych prądów i wpływów, przez cały 
swój żywot był szczerym demokrata, do końca wal- 
czył z krzywdą i niesprawiedliwością społeczną. 


Ludzie w tym wieku, są zwykle zgrzybiałymi nie- 
reagującymi na prądy życia umysłowego i społeczne- 
go starcami. Tu nie. Limanowski do ostatnich godzin 
życia zachował młodość umysłu i' serca i bronił ludzi 
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przed krzywdą tak, jak to tylko umiał i z największem 
samozaparciem. 

Lubimy wspominać o zasługach ludzkich wogóle, 
ale w szczególności interesuje nas stosunek Zmarłego 
do tych spraw, które są nam bliskie, które nas żywo 
obchodzą. 

My będziemy nad mogiłą ś. p. Limanowskiego py- 
tali, jak patrzał na wieś polska, będąca jeszcze za je- 
go czasów w niewoli u szlachty. W 1868 r. Komitet 
Narodowy, najwyższa władza powstańcza, wydał ma- 
nifest, uwłaszczający chłopów i znoszący tem samem 
pańszczyznę. Uczynił to ze względu na konieczność 
zjednania chłopów do podjęcia razem ze szlachtą wal- 


ki z moskalami. 
wych. 

Tymczasem Limanowski myślał inaczej uważał 
bowiem, że nie należy znieść pańszczyzny, ponieważ 
zaistniała konieczność wzmocnienia powstania, ale 
twierdził i głosił niezłomnie, że jestto koniecz- 
nością społeczną, by usunąć krzywdę 
i niesprawiedliwość, którą chłop cierpiał 
od wieków. Reforma włościańska, w jego pojęciu, to 
nie pobudka do walki, ale idea sama w sobie. 

I o tem w chwili śmierci wielkiego Demokraty 
pamiętamy. 


A więc z pobudek ogólno-narodo- 


Ludwik Stańczykowski 


RUCH MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
JAKO POSTĘPOWY RUCH CHŁOPSKI 


(Ciąg dalszy). 


Zjawisko chłopienia kultury, aczkolwiek powoli, 
zachodzi i w naszem państwie. Oznaki dokonywania 
się tego procesu widzimy w różnych dziedzinach twór- 
czości kulturalnej. W: literaturze pięknej np. doko- 
nywują się przeobrażenia, idące w tym kierunku, że 
o chłopach piszą już powieściopisarze i poeci chłop- 
skiego pochodzenia. 

Reformy społeczne sprawiają, że społeczeństwo 
chłopskie dochowuje się własnych powieSciopisarzy, 
poetów, malarzy, rzeźbiarzy, muzyków, nauczycieli, 
uczonych it. p. Liczba ich będzie wzrastać w zależ- 
ności od procesu demokratyzowania się życia gospo- 
darczego, politycznego i kulturalnego. Społeczeństwo 
chłopskie wejdzie do kultury, jako jej twórca poprzez 
demokrację gospodarczą, polityczną i kulturalną. Ina- 
czej mówiąc, chłopi zdobędą Olimp (według wierzeń 
starożytnych Greków na górze Olimp mieszkali bogo- 
wie-twórcy), jeżeli wyruszą nań uzbrojeni w odpowie- 
dni zasób kultury duchowej, społecznej i materjalnej. 


Pieszo lub na drewnianym wozie z wiązką gro- 
chowim, ciągnionym przez zachudzoną szkapę, przez 
wyboistą drogę wiejską, pozbawioną drogowskazów, 
rzadko komu udaje się trafić na Olimp, a jeszcze rza- 
dziej — gazdować na nim. Głód, chłód, nieświado- 
mość dróg, oto najwierniejsi żołnierze, którzy strze- 
ga dostępu na górę bogów - stworzycieli. Ginęli i gi- 
ną jeszcze dzisiaj „Antki“ — Prusa, którzy gnani żą- 
dzą poznania tajemnicy tworzenia, wyruszyli na 
Olimp z kijem w ręku i kawałkiem suchego chleba 
w zawiniątku. A iluż to „Janków — Muzykantów“ 
zmarnowalo się zupełnie, albo conajwyżej zdobyło ta- 
jemnieę tworzenia muzyki taneczno-' weselnej ? ja 

Społeczeństwo chłopskie, emancypując się pod 
względem gospodarczym, duchowym i społecznym, 
tworzy jednocześnie przez to właściwe drogi schłopie- 
nia kultury. Równocześnie z tym procesem, co widzi- 
my już w pewnym stopniu dzisiaj, wychodzić zaczną 
ze wsi „Janki“ i „Antki** — nie cherlawe naskutek 
biedy, lecz odznaczające się tężyzną fizyczną i ducho- 
wą zarazem — i ruszą na zdobycie Olimpu. I zdobę- 


Z CHŁOPSKIEJ PRZESZŁOŚCI. 


Według Aleksandra Świętochowskiego *) chłopi 
w średniowieczu zawierali się w 5-ciu klasach: 1) nie- 
wolmików służbowych i rolnych, 2) włościan osiedlo- 
nych w dobrach książęcych, 3) przypisańców, żyją- 
cych w dobrach: świeckich i duchownych, 4) gości, 
5) czynszowników. 

Niewolnicy rekrutowali się bądź z jeńców wo- 
jennych, bądź też w wielu wypadkach z ludzi, którzy 
nie mogąc radzić sobie w życiu, sami oddawali się 
w niewolę, by móc przeżyć ciężki dla nich okres. 

Klasa niewolników, dzięki wydoskonaleniu w rze- 
miosłach, zmieszała się z ludem, osiadała na roli, a po- 
nieważ lud jednocześnie był coraz bardziej ogranicza- 
ny w swobodach, więc wkrótce nastąpiło całkowite 
wyrównanie społeczne i stopienie w masie. 

Drugą warstwę stanowili narocznicy, 
którą historycy uważają za ludność rzemieślniczo- 
służebną, osadzoną przy grodach. 


1) „Historja Chłopów Polskich“. 


Wielu chłopów żyło na dobrach, nadanych im za 
pewne zobowiązania przez książąt. Jeżeli spełniali 
nałożone na nich obowiązki, wówczas ziemia przecho- 
dziła dziedzicznie z ojca na syna. Ale jak wia- 
domo, w XII wieku Krzywousty (1139 r.) podzielił 
Polskę między swoich synów, ci zaś zaczęli między so- 
bą walezyć o władzę i wpływy, stąd też, chcąc sobie 
zdobyć jaknajwiększą ilość rycerzy, obdarowywali ich 
ziemiami, które były dawniej nadane chłopom. De 
zywało się to pr y wilejem, który decydował 
o ujarzmieniu chłopów, gdyż oddawał ich samowoli 
panów- ycerzy. Książęta z rodu Piastów wzajemnie 
najeżdżali się i niszczyli dobra chłopskie zgórą 800 
lat. Można sobie wyobrazić, ile wówczas bezprawnie 
mienia ludu rolnego zostało oddane na pastwę rabun- 
ku żołnierstwa. 

Prócz tego pewna część ziem została przyznana 
kościołowi. Początkowo książę miał częściową wła- 
dzę nad chłopami w formie sądownictwa, danin i po- 
sług, ale od połowy XIII wieku duchowieństwo do- 
stało w niepodzielne posiadanie ziemie książąt, któ- 
rzy od tego czasu nie wtrącali się do stosunków, panu- 
jacych między duchownymi a chłopami. 
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dą go napewno, bo pójdą nie poomacku, lecz świadomi 
dróg doń wiodących i zbrojni nie w kij, lecz w wie- 
dzę, wolę, zdolność tworzenia i odpowiednie warunki 
materjalne. Na to zaś gazdowstwo olimpijskie zabio- 
rą ze sobą, jakby posag, wartościowe treści dotych- 
czasowej kultury wiejskiej. 

Zmniejszy to może urąganie starych (a może 
i zwiększy) bogów, którzy przewidując swój 
zmierzch, krzyczą, że „hołota“ ciśnie się na Olimp. 
Ażeby zaś nowi mieszkańcy Olimpu nie byli sobkami, 
musimy ich wychować w imię idei służenia społeczeń- 
stwu chłopskiemu, państwu i kulturze. Chłopi, zdo- 
bywszy Olimp, tworzyć będą — mową kulturę, bo kul- 
turę, której źródłem będzie wieś jako środowisko 
przyrodnicze i społeczne. Tak właśnie pojmować na- 
leży zjawisko schłopienia kultury. 

Proces wchodzenia chłopów, podobnie, jak i robo- 
tników, do kultury jako jej podmiotut) powoduje po- 
głębienie i poszerzenie źródeł kultury i jej przewarto- 
ściowanie. Widzimy to wyraźnie na przykładzie naszej 
kultury literackiej, w której przeważają treści i ideo- 
logja dworska i mieszczańska. Są to następstwa daw- 
nego ustroju społecznego, który wycisnął również swe 
piętno na obliczu kultury literackiej. Wchodzenie na 
nowe drogi kultury w naszem państwie odbywa się 
właśnie pod wpływem przeobrażeń społecznych, któ- 
re czynią ze społeczeństwa chłopskiego i robotnicze- 


go podmiot życia publiczno-państwowego i kultury, 
Ruch młodzieży wiejskiej, tworząc chłopski olimp, 
pamiętać musi o tych drogach rozwoju wsi. 

Mówi się i pisze w organizacjach młodzieży wiej- 
skiej, o czem już wspomniałem poprzednio, że nową 
kulturę będzie tworzyć gromada. Jest to stanowisko 
błędne. Mechanizm postępu, mechanizm tworzenia 
jest taki, że najczęściej tworzy się wbrew gromadzie, 
jej upodobaniom, nawykom. Gromada ma te właści- 
wości, że usiłuje ściągnąć człowieka - stworzyciela pod 
strychulec 2) tego, czem ona żyje. Bardzo dużo przy- 
kładów moglibyśmy zaczerpnąć z dziejów kultury, 
świadczących o działaniu gromady nawet przeciwko 
twórcom, którzy interesy i potrzeby gromady mieli 
na uwadze, tworząc swe dzieła. Drogi rozwoju kul- 
tury usiane są pobojowiskami, na których ginęli z rąk 
gromady ci, którzy w pochodzie życia zbyt daleko 
w przyszłość wybiegali swemi dziełami. 

Powiedzenie, że gromada chłopów - słowian 
tworzyła kulturę i że dzisiaj ruch młodzieży wiejskiej 
do tego samego dąży, bardzo się gromadzie - tłumowi 
podoba. Nie dziwnego. Taka filozofja kultury schle- 
bia jej. Głosiciele zaś tej filozofji tworzenia mogą 
liczyć na poklask i miano prawdziwych proroków. 


(C. d. n.). 
Kazimierz Maj 


PRZEZ ZJEDNOCZENIE DO SILNEJ WSI 


Przyszłość — to trud: nie zejdzie ona z nieba. 
Przez żaden cud — lecz zdobyć ją potrzeba. 


M. Konopnickiej. 


Praca wielu organizacyj młodzieżowych Rzplitej, 
dawało wsi nikłe rezultaty, ponieważ każda stanowi- 
ła oddzielną grupę i dążyła innemi drogami do wytk- 
niętego celu. Bo zamiast tworzyć jednolity prąd kul- 
turalno-gospodarczy, celem zdobycia decydującego 


głosw w sprawach wiejskich, gromady skłócone mię- 
dzy soba, we wszystkich wzajemnych antagonizmach 
traciły energję, i rozpraszały siły, szkodząc sobie na- 
wzajem. 

To też potrzebę zjednoczenia ruchu młodowiej- 
skiego już oddawna rozumieli związkowcy, zdający 
sobie dokładnie z tego sprawę. Dążenie połączenio- 
we, zrodzone wgłębi sere młodzieży, wypłynęło z we- 
wnętrznych pobudek.  Siewiarze, jako organizacja 


Ci chłopi w dobrach duchownych, gnębieni, nie- 
raz bardzo, nazywali się początkowo przypisa- 
nymi kościołowi apotem przypisańca- 
mi, czyli przywiązanymi do ziemi. „Z chłopem do 
gleby przywiązanym — piszę Smolka — nie o wiele 
lepiej się obehodzono niż z bydłem. Był on panu nie 
mniej! potrzebny, niż bydlę w jarzmie, a kiedy każdy 
dbał o to, żeby mu wół nie zdechł z głodu, to i chłopu 
musiał dać tyle pożywienia, ażeby był zdolny do 
pracy 3). 

Goście byli to prawdopodobnie badź ludzie 
swoi, bądź też obcy. Dzierżawili oni czasowo ziemię 
lub też zostawali przypisańcami. 

Czynszownicy, to według wszelkich przy- 
puszczeń, osadnicy, którzy, otrzymywali pewien ob- 
szar ziemi pustej lub zalesionej, która powinni byli 
według umowy uprawić w określonym czasie. Z tej 
ziemi płacili oni czynsz, który obowiązywał ich nawet 
wtedy, gdy opuszczali grunt przed oznaczonym 
w umowie, terminie (t. zw. siedziane i omylne). 


1) Jako twórców kultury. 


e e” 


„Gdy patrzę w teraźniejszość, widzę ma obszarze 
całej Europy kurczowe trzymania się już nie idei, 
a haseł o dźwięku przebrzmiałem mimo krzykliwych 
wygłaszań — i widzę, że hasłom tym i społecznościom 
trzymającym się ich grozi bankructwo i niwelacja zu- 
pełna, która burzą przetoczy się nad narodami — po- 
żogi miast i wsi oświecą pogrzeb pychy i nonsensu. 

Gdy patrzę w przyszłość, widzę wyzwalające się 
siły przyrody, idące przez mózg człowieka, przyrody 
rodzącej zboże i braterstwo, owoce i.wolmą, przesąda- 
mi nie skrępowaną myśl 3). 


Emil Zegadtowicz 
© 
© © 


2) w tym wypadku: pod pewne niskie w swej treści 
prawo. 

3) St. Smolka: „Mieszko Stary“, 48 str. 

4) „Wieść Nr. 1—2. 
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wyrosła jeszcze w niewoli — posiadająca poza sobą 
bogatą tradycję, i bodaj największy dorobek organi- 
zacyjny, z całą świadomością, i wiarą przystępują do 
zjednoczenia, widząc w tem dobro wsi, jednocześnie 
wykazując przez to duże poczucie solidarności, i tę- 
żyzny organizacyjnej, — opartej na samodzielnym 
działaniu. 


Lecz nie wszyscy doceniają potrzebę zjednocze- 
nia wsi. Sa ludzie, którzy tamują i utrudniają dąże- 
nia młodzieżowe, — przykre to, tembardziej, że są to 
jednostki kierownicze, stojące na czele pewnych orga- 
nizacyj. Nie wiem, jakie pobudki kierują tymi ludź- 
mi, czy ich własny egoizm — czy może unifikacja nie 
odpowiada ich wybujałym ambicjom — dość, że ta- 
kie postępowanie nie licuje z jasnem obliczem młodej 
wsi. Twierdzenie niektórych osób jakoby większa 
ilość organizacyj na wsi przez rywalizację między so- 
bą, wykazywała lepszą i aktywniejszą działalność, 
jest niewłaściwa i do niczego konkretnego nie dopro- 
wadzi. Natomiast te siły i energję, które były zuży- 
wane na bezpodstawną walkę z innymi organizacjami, 
trzeba obrócić we właściwym kierunku, t. j. na wzmo- 
żenie pracy i solidarności, oraz tworzenie najistotniej- 
szych wartości organizacyjnych. Bo przecież podnie- 
sienie poziomu kultury i oświaty na wsi prędzej i ła- 
twiej się dokona wspólnym wysiłkiem gromady. 


Ciemnota i brak samodzielności w życiu wsi, 
sprzyjała oddawna wyzyskiwaniu chłopa i prowa- 
dzeniu go przez różnych demagogów tam, gdzie im 
się podobało. Agitatorzy przeróżnych partyj politycz- 
nych, zwłaszcza przed „wyborami“ (obecnie tak sa- 
mo) przychodzą do wsi, wskazują ludowi ,,wspania- 
łe" drogi i złudnemi hasłami staraja się go łudzić, 
obiecując przytem „złote góry“. Wieś nadal jest je- 
szcze tym ugorem nieuprawnym, który oczekuje ra- 
cjonalnej uprawy i dużego nakładu pracy. I ten obo- 
wiązek leży na barkach młodzieży wiejskiej. My nie 
możemy mieć złudzeń, że „coś od góry“ wieś zbawi. 

Wieś musimy budować od podstaw własnemi si- 
łami, własną myślą i pracą. Obecne czasy wymaga- 
ja od nas młodych hartu ducha — woli i wytrwania. 
To też trzymając się zasady; że w jedności siła — 
zgodnie a razem, gromadą wiejską, światłą i zorgani- 
zowana możemy wiele dokonać, musimy tylko mocno 
chcieć. Musimy dążyć do tego, aby wszelkie poczyna- 
nia organizacyj wiejskich zespolić w jedną całość 
i nietylko organizacje młodzieżowe — lecz także Ko- 
ła Gospodyń, Kółka Rolnicze, ruch spółdzielczy, by 
pren to wytworzyć jedną wielką organizację wiej- 
ską. 

Helka Wielemborkówna 
z Grzybowa. 


JAK CZYTAĆ KSIĄŻKI 


(Dokończenie). 


Dobrze jest, gdy książkę, którą wszyscy przeczy- 
tali, omawiamy na wspólnem zebraniu sekcji oświa- 
towej. Jeden z członków musi podjąć się opracowa- 
nia dyskusji nad książką. W dyskusji przedewszyst- 
kiem omawiamy zagadnienia, poruszone w danej 
książce. 

Weźmy dla przykładu tak szeroko ostatnio oma- 
wianą powieść L. Kruczkowskiego p. t.: „Kordjan 
i cham“. . 

Jakie zagadnienia można z tej książki wysunąć 
do dyskusji? Co rozumiemy przez klasy społeczne? 
Klasy społeczne dawniej, a dziś. Klasa ziemiańska, 
a chłopska — dawniej a dziś. Dlaczego chłopi w tak 
małym stopniu brali udział w powstaniu. Znaczenie 
i rola jednostki w gromadzie. Kto jest Kordjanem, 
a kto Chamem w tej powieści? Czy jest słuszne wy- 
ciąganie ponurych kart z historji chłopskiej — czy 
powinno się pisać tylko o momentach pięknych, ra- 
dosnych, bohaterskich ? 

Dobrze jest przed omawianiem zagadnień omó- 
wić pokrótce treść. Podmalujmy podłoże historycz- 
ne książki — t. zn. omówimy szczegółowo okres po- 
wstania listopadowego, które opisuje Kruczkowski 
w swej powieści. Należy również zająć się charakte- 
rystyką poszczególnych postaci. 


A więc przedewszystkiem charakterystyką głów- 
nej postaci — Deczyńskiego. Skąd powstała w nim 
ta zacięta chęć walki, w celu polepszenia doli chłop- 
skiej? Należy zwrócić uwagę na jego zaciętość, upór 
i wytrwałość w walce o sprawiedlwość Tak samo za- 
stanowimy się i nad innemi postaciami, wystepujace- 
mi w tej powieści. Gdy na wspólnem zebraniu omówi- 
my tak szczegółowo tę czy inną książkę, to przede- 
wszystkiem nauczymy się ją „czytać”, zastanawiać 
się nad jej treścią, czuć ją duszą i sercem. 


Poza tem przez dyskusję, której podstawą była 
przez wszystkich czytana książka, pobudzamy wszyst- 
kich członków do żywego udziału, głębszego zainte- 
resowania się pewnemi zagadnieniami. Krótsze utwo- 
ry (wiersz, nowelka, opowiadanie) powinny być czy- 
tane, omawiane na wspólnem zebraniu. Tak samo 
do wspólnego czytania nadają się i utwory dłuższe, 
trudniejsze, w których niemal każde zdanie pobudza 
do dyskusji. Do książek nadających się do wspólnego 
czytania, zaliczyłabym między innemi: „Historję chło- 
pów“ — Świętochowskiego, „Wskazania“ i „Listy ze 
wsi“ — Orkana, „Slowo o bandosie* — żeromskiego, 
„Kultura wsi“ — biuletyn z konferencji w Eowi- 
czu i t. p. 


Halina Brzóskówna 
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„żelazny szlak“, R. Beacha Cena 4.50 zł. 306 str. 
Książka zawiera historję przeprowadzenia linji kolejowej na 
Alasce i zmagania się z surową przyrodą północy i intrygami 
wrogów. 

„Czerwone węże”. Boguszewskiej H. zł. 0.90, 
str. 58. Przeżycia dziewczynki, córki śląskiego górnika, którą 
na czas strajku w kopalniach przyjmuje do siebie w gościnę 
rodzina robotnicza w Łodzi. 


co 


Związek Teatrów Ludowych, Warszawa, ul. Ko- 
pernika 30, pokój 20, w związku z imieninami Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego poleca następujące szt 
inscenizacje, oraz materjały do urządzenia akademji: 


DLA DZIECI I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ: 


1) Na 19 marca — 2 AC oprac. J. Turowi- 


czówna „cena zł. 0.80 
2) Komendantówi cześć — sztuczka w 2 odsłonach 

St. Daszyńskiej |. 221080 
3) Obchódsimienin Marszałka Józefa Piłsudskiego — 

inscenizacja w 1 odsł. oprac. Bohdan Kielbiński „ 0.60 
4) Zasadzka — sztuka w 3 częściach, z czasów wiel- 

kiej wojny, Benedykta Hertza |. > 0.50 
5) Dzwonie! Hejnały Polsce graj — sztuczka w 3 od- 

słonach St. Daszyńskiej . o.  . „ 0.80 
6) Orlęta — sztuka w 3 aktach, z czasów obrony Liwo- 

wa (dla samych chłopów) F. żurowskiej . . „ 135 

DLA DOROSŁYCH: 

1) Legenda legjonów — inscenizacja w 6 obrazach, 

oprac. J. Turowiczówna .  . A » 2.00 
2) Legjoniści z wiejskiej zagrody — sztuka w 5 ak- 

tach WuStałwnika u 0.00 abo. SK, Tisa ua 200 


a. 10. Pele ciężkiego trudu przeżycia rybaków w czasie po- 
łowu na dalekiej północy. 

„Wielki głód”, J. Bojera. Str. 245, zł. 8.50, Dzie- 
je życia człowieka, który wyszedłszy z nędzy, dochodzi do szczy- 
tu powodzenia i bogactw, a straciwszy wszystko, odnajduje in- 
ne wartości życia. 

„Błogosławiona ziemia”. S. Buck, Str. 
316, zł. 3. Powieść na tle życia i pracy chłopskiej rodziny 
w Chinach współczesnych. 


GRAĆ NA 19 MARCA 


3) EO narodu w hołdzie — sztuka w 3 aktach, 
. Raorta o. . zab: » 0.90 
4) N RE SAUNA SR 

w 1 akcie St: Gehajot . » 0.90 
5) Porucznik I Brygady — Eel wia Soe 

dawa-Wiecheckiego „ 2.00 
6) Jego kapralska Eon AGB 

wicza „ 2.00 
iP sia (Szlakiem fern Tene 

w 3 częściach, J. S. Pobratymca 3 + „ 3.00 
8) Z pieśnią na ustach w bój —sztuka ludowa ze śpie- 

wami, J. S. Pobratymca .  « «  «  . +, „ 2.00 

MATERJAŁY DO URZĄDZENIA AKADEMJI: 
1) Jak urządzić obchód imienin I Marszałka Polski, 

Józefa Piłsudskiego — prof. T Ses ou Qu 
2) Na dzień 19 marca — A. Galiński. . .  . „ 1.40 
3) śpiewnik strzelecki szkoły Junaka š > 4.00 
4) żywe pieśni — 12 inscenizowanych pieśni Kost 

skich, A. Kowalski » 2.50 

Wspomniane sztuki i materjały można nabyć 


w Związku Teatrów Ludowych, Warszawa, ul. Ko- 
pernika 30 m. 20. Pozamiejscowym Związek wysyła 
pocztą po wpłaceniu należności na P. K. O., dołącza- 
jac 10% na koszta przesyłki. 


NAUKA ROLNICTWA W ZESPOLE 


Jesteśmy młodzieżą rolniczą. Każdy z nas pra- 
cuje w gospodarstwie, na roli, a nawet bardzo często 
się zdarza, że ojciec ino da „zarządzenia“ a synowie, 
córki sami uprawiają i wykonywają wszelkie prace 
w całem gospodarstwie. Boć od tego są młodzi, aby 
pracowali. Starszym przysługuje odpoczynek, rada. 

_ Syna, czy córkę, obejmujących gospodarstwo, już 
nikt nie uczy, nie radzi, nie pokazuje w jaki spo- 
sób mają „pracować. W jaki np. sposób ma zadawać 
żarcie świniom, krowy doić, zachodzić z pługiem. Oj- 
ciec raz pokazał, przetłumaczył. Dosyć. A napewno 
i nie tłumaczył, ani pokazywał, jak ma robić. Ale sam 
syn się przypatrzył, zaobserwował. I sprostał; tak 
samo zaorał. Tłumaczenie brało się za ujmę. Czy 
to kto ułomek? ` 

Stąd spada ta ogromna zależność z ojea na 


syna. „Jak gospodarował mój dziad i ojciec i z głodu 
nie umarł, tak samo i ja będę gospodarowal“. Dziś 
trzeba się z tego powodu uśmiechać. Kiedyś było 
inaczej i dziś inaczej. Postęp widoczny jest na każ- 
dym kroku. Ogromny postęp w rolnietwie. 

„Dawniej pod kapustę wybierało się najlepszy 
skrawek ziemi, dołki, aby wilgotne; dziś na piasku 
się urodzi — tak mi mówił jeden gospodarz. — Daw- 
niej najdrobniejszy listek się nie zmarnował, wszyst- 
ko szło do beczki, dzisiaj trzydzieści groszy pud ka- 
pusty kosztuje, jeszcze jej sprzedać nie można, by- 
dło zjada połowę". 

Z rolnictwem wiąże się najrozmaitszy splot za- 
gadnień trudnych do rozwiązania. Podnoszenie pro- 
dukcji, jej opłacalność, konjunktura, standaryzacja, 
umiejętnie i w porę wykonywane prace i zabiegi, aby 
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kilka kilogramów więcej, będzie korzec, dwa a to już 
wiele pomoże. 

I młodzież dzisiaj musi się uczyć gospodarowa- 
nia. Nie wystarczy przykład ojca. Bo jest za stary. 
Trzeba sięgać po wiedzę rolniczą, przyrodnicza, lekar- 
ską, ogrodniczą, uczyć się anatomji, higjeny, chemji. 

Aby wytworzyć jaknajtaniej, jaknajlepiej i umie- 
jętnie zbyć na rynku. Aby wyhodować jaknajgrub- 
sze ziarna, wielkie buraki, w najlepszej kulturze 
utrzymać rolę. Te zagadnienia nie mogą obojętnie 
„po cichu“ przejść mimo uszu młodzieży, tych, co ma- 
ja w przyszłości objąć ziemię, gospodarować, płacić 
podatki, radzić w gminie, brać żywy udział w pracy 
spółdzielni. 

Naukę rolnictwa w zespole uważam po dziale 
pracy oświatowej, za najważniejszy dział pracy 
w Kole Młodzieży Wiejskiej. I ona siłą rzeczy jest 
najważniejsza. Bo jakże można myśleć, dyskutować, 
marzyć o kupnie książki i założeniu bibljoteki, kiedy 
taka mizerna książka kosztuje pół, półtora, dwa, a na- 
wet więcej korcy żyta. Jakże założyć rasową hodo- 
wlę bydła, kiedy na łące trawa trójkanciasta, kwaśna 
i do tego jedna drugiej nie widzi. 

A gdy się w żniwa zboże kosi, to snopy takie 
w knowiach zielone, rozniesiste, pękate — od skrzy- 
pu?! A kłoski w garstkę by zgarnął. Jedno wiąże się 
z drugiem. Trzeba te sprawy badać, oświetlać, pozna- 
wać. Co dobre zbierać, co złe potępiać. I to nie da 
się przeprowadzić dorywczo, ale trzeba ułożyć w sy- 
stematyczną ciągłość. Odczyt tego nie obejmie. Ale 
na to trzeba poświęcić zimowe wieczory. Najdłuższe 
wieczory, aby te zagadnienia wspólnie przepracowy- 
wać, urabiać. Dochodzić do wniosków. 

Co nie da się objąć doświadczeniem, praktycznem 
przepracowaniem, po to należy sięgać do książki, uzu- 
pełniać przez kursy i kursy Staszyca. Składać daw- 
ki nawozowe, dawki pokarmowe, poznawać szkodniki 
sądów, przeglądać czystość obór i t. p. A w lecie od 


poletka, do poletka z ołówkiem w ręku spostrzeżenia 
badać, jakość, stan gleby nie tylko poletka, ale naj- 
bliższego otoczenia. Opłaci się, czy nie opłaci. Po- 
kazy praktyczne, zastosowania. 

Nauka rolnictwa musi być systematyczna. W za- 
sadzie winna się dzielić na dwa okresy, okres zimo- 
wy i letni, różne od siebie, a ściśle powiązane. Nie 
wyczerpie tych zagadnień w ciągu jednej zimy lub 
lata, całkowicie nie obejmie i w okresie trzechletnim. 
Można tylko poznać rzeczy z grubsza, aby potem da- 
wać sobie już radę, aby po przejściu trzeciego stop- 
nia sprawności przysposobienia rolmiczego iść do szko- 
ły, w celu ugruntowania nabytych wiadomości. Lub 
praktycznie stosować wszystko po osiądnięciu na wła- 
snym,zagonie, co się razem, wspólnie w gromadzie 
zespołowej dyskutowało, przerabiało, upierało o nie- 
które sprawy i dzielić się swemi spostrzeżeniami z ko- 
legami lub młodszą bracią związkową. 

Aby to mieć, co namiętna dyskusja zebrania 
zalecała: czyste podwórko, oborę, kurnik, dojne kro- 
wy, karmiki, czy co warto, czy nie warto chować, 
ogródek przy domu, pełną na zimę piwnicę, sad, zdro- 
wa kuchnię, chatę, pościel, wodę. Pokazać, iż to możli- 
we, jako cacko wzorowe gospodarstwo, które będzie 
przodować i zachęcać innych. 

Nauka rolnictwa nie jest tak łatwa, jakby się wy- 
dawało, że od jednego pociągnięcia pióra — artykuł 
gotowy. I szkoła rolnicza nie nie pomoże, gdy nie bę- 
dziemy swych postanowień wcielać w życie. I trzylet- 
ni okres przysposobienia rolniczego nie zastąpi szko- 
ły rolniczej, jeżeli my nie będziemy zabierać się do tej 
sprawy z prawdziwem oddaniem się i wytężeniem 
wszystkich sił. Po to człowiek jest młody, aby się 
uczył i przygotowywał na starsze lata i trudy. Nau- 
ka rolnictwa jest trudna, wiele zagadnień jeszcze cze- 
ka na rozwiazanie. I nie prędko je rozwiążemy. 


C. d. n. Bartłomiej Bigorajskt 


„DRUGA BRAMA“) 


Książka o wielkiej przyjaźni 
Zamieszczając artykuł kol. J. Kłosowskiego, 
znanego pisarza ludowego, autora kilku książek, 
obrazujących w piękny i przystępny sposób dole 
t niedolę wsi polskiej, jednocześnie komunikujemy 
Czytelnikom „Siewu Młodej Wst”, iż co dwa tygo- 
dnie będą się ukazywać artykuły kol. Kłosowskie- 
go. Zarazem wyrażamy radość z powodu zapew- 
nienia sobie współpracy z tak wybitnym pisarzem 
i działaczem ludowym. 
Red. 
Polska jest krajem dzieci. Takie zdanie często 
spotyka się zagranicą. Bo istotnie, jadąc przez nasze 
miasta, osady i liczne wioski, na każdym niemal kro- 
ku, natkniemy się na błękitne, lazurowe, szare, lub 
ciemne oczy dziecka, na płowe włosy, spływające stru- 
ga na pogodne, słowiańskie czoła, a zewsząd doleci do 
uszu naszych dźwięk podniesionych, rozbawionych, 
lub smutnych głosów. Wszędzie weseli się, lub łzy le- 
je dziecko. Ten mały, trochę dziwny, ale zawsze pięk- 
ny człowiek. 


*) Halina Górska „Druga brama* — Warszawa — 
„Rój“ — 1935. 


Miłość do dziecka przejawia się dość często 
w twórczości artystów malarzy (St. Wyspiański), 
muzyków, ale najwyraźniej wypowiada się w litera- 
turze. Wielu pierwszorzędnych pisarzy i poetów two- 
rzy specjalnie dzieła dla dzieci. Jest to literatura 
przeznaczona dla małego, dopiero co rozkwitającego 
obywatela. Ale są też książki innego rodzaju, któ- 
rych tematem jest dziecko. Dzieła te jednak tylko 
traktują o dziecku, a przeznaczone są dla starszego 
społeczeństwa, które kochając młodzież, prawie zupeł- 


utwór Haliny Górskiej, wydany przez ruchliwą i za- 
służóną placówkę „Rój“ w Warszawie, p. t.: „Druga 
brama”. Książka ta posiada wartość nieprzeciętną. 
Można rzec śmiało, że czyta ja się jednym tehem, jak- 
by się piło jakiś najsłodszy i najrozkoszniejszy zara- 
zem napój. Każda karta „Drugiej Bramy“ przykuwa 
naszą uwagę, porywa zawrotnem tempem prostej, lecz 
jakże czarującej akcji! Czuje się, że farba drukar- 
ska pulsuje żywą krwią tętniącego, miłością wypeł- 
nionego serca. Rzadka ta książka stanie się napewno 
dla każdego z uważnych czytelników cudownem, nie- 
zapomnianem przeżyciem, bo cała jest wypełniona po 
brzegi prawdą i pięknem! 

A treść jej? Dzieje wielkiej, naprawdę świętej 
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PRACE KOLEŻANEK 
W WOJ. KIELECKIEM 


Związek Młodej Wsi woj. Kieleckiego przystąpił 
do usprawnienia i ożywienia działu prac koleżanek na 
terenie swego województwa. 

Po Walnym Zjeździe Delegatów we wrześniu 
1934 r., który w tej sprawie podjął odpowiednie 
uchwały opracowane przez Komisję Koleżanek, przy- 
stąpiono do pracy. 

Powołana do życia Sekcja Koleżanek przy Zarz. 
Głównym (wojewódzka) zwołała w grudniu 1934 r. 
zebranie, na którem w 6 referatach i dyskusji omówi- 
łyśmy całokształt prac kobiecych, następnie ustaliłyś- 
my sobie program prac na najbliższy okres. 


Podzieliłyśmy się pracą w ten sposób, że 3 ko- 
leżanki opracują regulaminy i ramowe programy prac 
dla sekcyj kołowych, okręgowych i wojewódzkiej. 
Opracowane projekty uzgodni się razem i po zatwie: 
dzeniu poda do ogólnej wiadomości przez okólmiki 
organizacyjne. Wyłoniłyśmy z pośród siebie Prezy- 
djum Wojewódzkiej Sekcji Koleżanek, składające się 
z 3-ch osób: kol. Gruszeckiej, kol. Treterównej i kol. 
Suchojadównej, które to prezydjum ma załatwiać 
sprawy formalme Sekcji: i stanowi niejako jej zarząd 
Przewodnicząca Sekcji wchodzi w skład Zarzą- 
du Głównego. W niedługim czasie wydany zostanie 
katalog literatury, aby ułatwić koleżankom wybór 
i kolejność czytania książek z dziedziny najbardziej 
je interesującej. 

Najdalej do połowy marca zorganizowany zosta- 
nie kurs w Kielcach dla najdzielniejszych koleżanek 
z powiatów. Poza tem Sekcja Koleżanek nawiąże po- 


rozumienie z Komitetem Woj. P. C. K.1), w celu orga- 
nizowania kursów sanitarnych dla koleżanek. To są 
poczynania Sekcji wojewódzkiej. Niezależnie od po- 
wyższego powstały już w kilku Okręgach sekcje okrę- 
gowe, które czuwają nad rozwojem prae w kołowych 
sekcjach koleżanek. Ważną również uchwałą Sekcji 
przy Z. G. było wezwanie koleżanek, by na rzecz Sek- 
cji Wojewódzkiej opodatkowały się po 5 groszy mie- 
sięcznie, aby w ten sposób stworzyć swój: własny fun- 
dusz na potrzeby sekcji, jak np. urządzanie kursów, 
zatrudnienie instruktorki i t. p. 

Potrzeb jest wiele, chciałybyśmy przecież, by pra- 
ce koleżanek promieniowały, chciałybyśmy koleżan- 
kom pomóc w samokształceniu. Przystępujemy do 
działu naszej pracy planowo, opracowujemy wytyczne 
naszych zamierzeń, palimy się do roboty, mając na- 
dzieję, że kiedy wszystkie dziewczęta wsi staną razem 
do współpracy, to wieś inaczej będzie wyglądać. Ma- 
my nadzieję, że koleżanki z organizacyj młodzieży 
wiejskiej będą przodownicami życia, będą świadome- 
mi swych zadań i obowiązków gospodyniami, poczu- 
ją się odpowiedzialnemi za bieg życia rodzinnego, spo- 
łecznego i państwowego, starając się odpowiednio od- 
działywać na swoje otoczenie. 

Rzucając kilka myśli z terenu pracy w naszem 
województwie, chcę porozumieć się w tej sprawie z ko- 
leżankami na terenie całej Polski, ponieważ od nie- 
dawna znalazłyśmy się w jednej organizacji, w Cen- 
tramym Związku Młodej Wsi. Myśli, nurtujące nas 


1) Polski Czerwony Krzyż. 


i głębokiej przyjaźni dwojga dzieci i chorowitej, za- 

„możnej córki lekarza, Krysi i dwunastoletniej Adeli, 
dziewczyny, pochodzącej z rodziny nędzarzy. Halina 
Górska w swej „Drugiej bramie“ starała się stworzyć 
wierny obraz dwu młodych, goracych, lecz krańcowo 
sobie przeciwnych dziewczęcych dusz, które mają 
jednak przecież coś wspólnego, co daleko mocniej je 
spaja, niżby się nawet można było spodziewać. 

Ta wspólną nicią jest szlachetność, a ściślej mo- 
że, świadomość człowieczeństwa, jaka spoczywa i tli 
się na dnie ich niezwykłych serc. Ta szeroko pojęta, 
odarta z młodej czułostkowości cecha braterstwa, do- 
prowadza wreszcie córkę zamożnego doktora i dziec- 
ko suteryn do prawdziwej, wcale nie dziecięcej przy- 
jaźni, przyjaźni, o której mówi do swej drogiej córki 
lekarz w tem sposób: „Przyjaźń, widzisz, to bardzo 
ważna rzecz i nie trzeba, żebyś się jej wyrzekała Kto 
mie umie kochać człowieka, ten napewno nie będzie 
umiał kochać ludzi. Przyjaźń nie może mówić „my 
dwoje i cały świat!“ ale — my dwoje dla świata! 
Podstawą jej musi być jakieś wspólne wielkie zain- 
teresowanie, jakaś praca, lub jakieś braterstwo bro- 
ni“... 

Obraz tych dwu dziewczęcych dusz oddany jest 
przez H. Górską z niezwykłem znawstwem ludzkiego, 
a zwłaszcza dziecięcego serca. Wszystkie wichry, blas- 


ki i cienie, padające na młode życie, znalazły w „Dru- 
giej bramie“ doskonałe odzwierciedlenie. Najsilniej 
przemawia jednak do czytelnika wizerunek drugiej, 
dwunastoletniej dziewczyny, borykającej się z okrut- 
ną nędzą, lecz śmiało i odważnie walczącej z życiem 
i jego kolejami. W dziecku tem dostrzegamy obraz 
prawdziwego bohatera, który nie ugnie się aż do zgo- 
nu i nie pohańbi sztandaru swej idei! Szczególnie 
przekonywująco wypadają sceny budzenia się miło- 
ści w Adeli do robotnika fabrycznego Felka, zesłane- 
go następnie za udział w pracach niepodległościowych 
na Sybir, oraz tęsknota tej dziewczyny za zesłańcem. 

„Druga brama“ jest książką chyba jedyną w na- 
szej literaturze, jeżeli chodzi o stronę wychowawczą. 
Jest to prawdziwa skarbnica dla nauczycieli, rodziców 
i wychowaweów. Prawie każda scena tej powieści 
jest nowym szczeblem do wzniesienia duszy młodzie- 
ży, na wyższy poziom. Dlatego powinna nietylko za- 
jać naczelne miejsce w bibljotekach wiejskich, świe- 
tlicach i zamożniejszych chatach, mogących pozwolić 
sobie na kupno paru książek rocznie, lecz powieść ta 
nadaje się, jak rzadko która, do głośnego czytania na 
zebraniach sekcyj kulturalno-oświatowych na wsi. 
Jest to bowiem naprawdę głęboka, prześliczna książ- 
ka. Szkoła dla przyszłego obywatela. 


Józef Nikodem Kłosowski 
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w Kołach Młodzieży o różnych przynależnościach or- 
ganizacyjnych będziemy mogły wymieniać, by zna- 
leźć wspólne drogi osiągnięcia celu, by doradzać sobie 
wzajemnie, by wysiłki nasze przy wzajemnej współ- 
pracy dały rezultat na miarę naszych pragnień. 

Z terenu województwa Kieleckiego rzucam myśl 
ujednostajnienia form organizacyjnych działu prae 
koleżanek na terenie całej Polski, przez skomuniko- 
wanie się wszystkich dzielnie Polski i stworzenie Sek- 


cji Kobiecej przy Zarządzie Głównym Centralnego 
Związku Młodej Wsi w Warszawie. 

Organ nasz, „Siew Młodej Wsi“, ułatwi nam po- 
rozumienie, przedyskutowanie naszych spraw, pozwo- 
li nam ze sobą mieć stały kontakt. 

Chciałabym usłyszeć, jak na tę sprawę zapatruje 
się — ogół koleżanek z innych dzielnie Polski. 

J. Treterówna. 
z Kieleckiego. 


PRACE KOLEŻANEK 
W WOJ. LUBELSKIEM 


W czasie kursu dla przodowników Młodzieży 
Wiejskiej w Lublinie, który trwał od 20.1. do 2.II b. r. 
odbyła się w dn. 27 i 28 stycznia konferencja Koleża- 
nek woj. Lubelskiego przy udziale licznych gości. 

Konferencję tego rodzaju zorganizowano na 
terenie naszego województwa, celem zapozna- 
nia się z dotychczasową pracą koleżanek w po- 
szczególnych powiatach i obmyślenia jednolitego pla- 
nu pracy na przyszłość. Wygłoszone referaty: kol. 
H. Brzóskówny z Warszawy n. t.: „Rola Koleżanki 
w Ruchu Młodowiejskim*, kol. J. Brussówny ,,Regjo- 
nalizm a my“, p. insp. Niedzielskiej: „Gospodarstwo 
domowe i praca nad niem w Sekcjach Koleżanek*, 
oraz kol. Czapskiej: „Wytyczne planu pracy“ — da- 
ły całokształt zagadnień życia kobiety na wsi. Poru- 


szone w nich zostały wszystkie dziedziny pracy kobie- 
ty z uwzględnieniem warunków lokalnych. Padały 
słowa szczerego żalu, że starsze społeczeństwo nie 
umie niekiedy zrozumieć, iż sami koledzy wyśmiewa- 
ja się z pracy niewieściej, ale często dało się słyszeć, 
że praca tych koleżanek, choć z trudnością, ale ciągle 
posuwa się naprzód. 


Konferencja osiągnęła swój cel.  USwiadomila 
ogół koleżanek, że praca na wsi jest konieczna, szcze- 
gólnie kobieta ma wiele do zrobienia, pobudziła umy- 
sły do poważniejszego myślenia nad sprawami obcho- 
dzącemi żywo wszystkich, wzbudziła zainteresowa- 
mie i zapał koleżanek, wreszcie wytyczyła pewną dro- 
gę, po której pójdą nasze przyszłe poczynania. 


Z PRZYRODY I TECHNIKI 


BADANIE GŁĘBIN MORSKICH. 


Zmany amerykański badacz głębin morskich, dr. 
W. Beebe, osiągnął niedawno głębokość 925 metrów, 
opuściwszy się w morze w 2-tonnowej kuli żelaznej. 
Kula ta, szczelnie zamknięta, posiadała okna obser- 
wacyjne i była przymocowana przy pomocy liny sta- 
lowej do okrętu, który ja opuścił w morze w pobliżu 
wysp Bermudzkich. 

Przy pomocy potężnego reflektora, oświetlające- 
go głębinę, porobiono zdjęcia fotograficzne, a w cza- 
sie zanurzania się obecni na okręcie otrzymywali 


przez telefon od badaczy dokładny opis widoków 
i wrażeń. Do 700 metrów panowała zupełna ciem- 
ność, a dopiero głębiej rozbłysnął turkusowy błękit. 
Głębiej niż 925 metrów nie można się było zanurzyć, 
gdyż i tak już ciśnienie wody na powierzchnię kuli by- 
ło bardzo duże i wynosiło 100 kg. na centymetr kwa- 
dratowy; zachodziła więc obawa, że pękną szyby 
w oknach obserwacyjnych. 


Celem opuszczenia się jeszcze głębiej w morze, 
Beebe przerabia swoją kulę, zaopatruje ja w pletwy 
i koła gąsiennicowe do posuwania się po dnie oceanu. 


DROBNE NOWINKI. 

= Niemcy urządziły w lutym b. r. wielką wystawę samo- 
chodów. Obliczono, że obecnie Rzesza posiada 928.000 aut. 
W przemyśle automobilowym jest zajętych 600 tys. ludzi, 400 
tysięcy zaś pracuje przy naprawie starych i nowych dróg bi- 
tych, których w Niemczech jest 220 tysięcy kilometrów. W naj- 
bliższym zaś czasie mają tam wybudować sieć szos o długości 
42 tysięcy klm. 


Pomimo tego Niemcy nie mogą się jeszcze mierzyć w tej 
dziedzinie z innemi państwami. Jedno auto przypada tam na 
70 mieszkańców, podczas gdy w Anglji jest 1 wóz na 25 mieszk., 
a we Francji na każdych 22. Rekord pobiły Stany Zjed- 
noczone, gdzie 1 samochód przypada na 5 ludzi. Niemcy dą- 
żą obecnie do wytwarzania takich aut, których cena nie prze- 
wyższałaby 2000 tys. złotych. 


Jak widzimy, nasz sąsiad zachodni rozbudowuje swój 
przemysł samochodowy i sieć dróg bitych, co ma bardzo waż- 
ne znaczenie dla celów wojennych. 

= Ciekawą lekcję geografji na samolocie przeżyli ucznio- 
wie w Ilfordzie, w Anglji. Wsadzano ich do aeroplanu po pię- 
ciu i każda partja odbyła dwudziestominutową przejażdżkę 
z nauczycielem na wysokości 1000 stóp na odległość 40 mil.. 
Teren opracowano uprzednio w klasie i każdy z chłopców do- 
stał mapę z zaznaczoną linją lotu, a wrażenia z podróży zano- 
tował w dzienniku. 

Taka sama lekcja odbyła się również w Holandji. Każ- 
dy uczeń z powodu warkotu motoru, otrzymywał od nauczy- 
ciela objaśnienia zapomocą słuchawek, tak jak w radju. Tak 
więc zupełnie, jak w baśni — we współczesnej szkole po ra- 
dju, filmie i gramofonie, przyszedł czas na samolot, jako po- 
żyteczną pomoc w nauczaniu młodego pokolenia. 
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ZAPOMNIANI POPRZEDNICY RADJOFONJI. 


Przed Markonim istniały próby przenoszenia mo- 
wy ludzkiej i muzyki na odległość, przy pomocy świe- 
żo wówczas wynalezionego telefonu. W roku 1881 
wynalazca francuski Ader otrzymał patent na urzą- 
dzenie zwane „teatrofonem*, przy pomocy którego 
transmitowano przedstawienia z Opery Paryskiej dla 
abonentów. Na międzynarodowych wystawach elek- 
trycznych, które odbywały się w 1881 r. w Paryżu 
i w 1883 r. w Wiedniu, zwiedzająca publiczność mo- 
gła na słuchawki odbierać przedstawienia operowe 
i koncerty. 


W 1891 r. w New Jorku słuchano opery z Metro- 
politen-House na dużej sali przy pomocy wynalezio- 


nego przez Edisona telefonu głośnikowego. Dźwięki 
odbierane były w operze przy pomocy mikrofonów 
z duzemi tubami, przyczem każdy członek orkiestry 
miał swój odrębny mikrofon dostosowany wielkością 
do siły dźwięku jego instrumentu. 

W 1893 r. wynalazca węgierski Puska, współpra- 
cownik Edisona, zorganizował w Budapeszcie towa- 
rzystwo, które dostarczało swoim odbiorcom za po- 
średnictwem drutów telefonicznych i słuchawek co- 
dziennie muzykę, wykłady i wiadomości prasowe. 
Jeszcze przed samą wojną transmitowano kilka razy 
w Niemczech opery przy pomocy telefonu. Oczywi- 
ście próby te skończyły się z wynalezieniem radja, 
które w sposób doskonalszy i tańszy rozwiązało pro- 
blem dostarczenia muzyki i wiadomości wprost do 
mieszkań słuchaczy. 


8 28-48, GE, % EWE SE 
ORGANIZACJA W TERENIE 


'UNIFIKACJA W WOJEWÓDZTWIE ŁÓDZKIEM. 


Dnia 30 stycznia b. r. odbyła się w Łodzi konfe- 
rencja porozumiewawcza przedstawicieli Woj. Związ- 
ku Młodzieży Ludowej i Wiejskiej w sprawie unifi- 
kacji. 

Komisja porozumiewawcza pod przewodnictwem 
p. Wojewody Hauke-Nowaka powzięła następujące 
uchwały: 

1) Zarządy Wojewódzkie Związku Młodzieży Lu- 
dowej i Związku Młodzieży Wiejskiej wyrażają zde- 
cydowaną wolę i natychmiastową gotowość do unifi- 
kacji obydwu organizacyj wojewódzkich. 

2) Celem bezwłocznego zrealizowania powyższej 
uchwały, wyłoniona zostaje Komisja Unifikacyjna 
w składzie następującym: z ramienia Wojewódzkie- 
go Związku Młodzieży Wiejskiej: kol. kol.: Dębowski 
Eugenjusz, Trojanowski Kazimierz i Zawadzka Re- 
mata, a z ramienia Związku Młodzieży Ludowej kol. 
kol.: Kaliński Bolesław, Gadziński Józef i Kosiński. 
Przewodniczący komisji: p. Starosta Makowski. 

3) Zadaniem Komisji będzie: 

a) opracowanie i ustalenie statutu dla zunifiko- 
wanej organizacji wojewódzkiej, 

b) przeprowadzenie prac unifikacyjnych na po- 
wiatach, 

c) wyłonienie tymezasowego Zarządu zunifiko- 
wanej organizacji wojewódzkiej, który sprawować 
będzie swe funkcje do chwili zwołania wojewódzkiego 
zjazdu unifikacyjnego, na którym zostanie wybrany 
w myśl statutu Zarząd Wojewódzki Związku Młodej 
Wsi. 

Komisja unifikacyjna wydała okólnik do wszyst- 
kich powiatowych Związków, polecając przeprowa- 
"dzenie wspólnych uchwał o zwołanie Zjazdów unifika- 
cyjnych oraz powiadamia, że organem Związku jest 
„Siew Młodej Wsi“. 

We wszystkich powiatach na terenie woj. Łódz- 
kiego odbywają sie wspólne zjazdy powiatowe. 


Powiat Łódzki 


W dniu 2 lutego b. r. odbył się w Łodzi Zjazd 
unifikacyjny delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ i Młodzieży Ludowej pow. Łódzkiego. Zjazd 
zwołała komisja unifikacyjna, złożona z przedstawi- 
cieli obu organizacyj. 


Zjazd unifikacyjny młodzieży z pow. Łódzkiego. 


Referat o potrzebie unifikacji ruchu młodzieży 
wiejskiej wygłosił prezes W. Z. M. W., kol. Fr. Pa- 
wlik. Po referacie wywiązała się szczegółowa dys- 
kusja, w której wszyscy mówcy wypowiadali się za 
unifikacja. Przyjęto jednomyślnie następujący wnio- 
sek: 
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„Wspólny Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzie- 
ży Wiejskiej „Siew“ i Związku Młodzieży Ludowej 
powiatu Łódzkiego, odbyty w dniu 2 lutego 1935 r. 
w Łodzi, wita z zadowoleniem i radością fakt zjedno- 
czenia ruchu młodzieży wiejskiej i ludowej w jedną 
silną i świadomą swoich celów organizację pod na- 
zwą „Centralny Związek Młodej Wsi“. Postanawia 
działalność Związku Młodej Wst oprzeć o bliską łącz- 
ność organizacyjną z pokrewnemi organizacjami 
wiejskiemi: jak kółka rolnicze, koła gospodyń wiej- 
skich, spółdzielczość. Uważa za swój orgam pismo: 
„Siew Młodej Wsi“ oraz postanawia podporządkować 
się zarządzeniom władz „Centr. i Wojewódzkiego 
Związku Młodej Wsi w zupełnem przekonaniu, że po- 
prowadzą one ruch młodowiejski w myśl zasad Twór- 
cy i Budowniczego Rzeczypospolitej Polskiej, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego”. 

Do Zarządu wybrani zostali kol. kol.: Anuszczyk 
S., Biesaga J., Klimkiewicz A., Kulisz T., Olczyk J., 
Piaskowski A., Pytkówna M., Majchrowski M., Sal- 
ski A. i Wawrzko B. 

W zjeździe wzięli udział przedstawiciele 36 kół. 


Powiat Radomszczański 


Dzień 14 lutego 1935 r. był dla P. Zw. Mł. Lud. 
decydującym dniem w życiu organizacyjnym. W dniu 
tym bowiem na Powiatowym Walnym Zjeździe De- 
legatów po referacie kol. Miechówki o znaczeniu uni- 
fikacji i po płomiennem przemówieniu kol. Gadziń- 
skiego, zebrani delegaci uchwalili jednogłośnie zlikwi- 
dowanie dotychczasowego Pow. Zw. Mł. Ludowej, 
a przystąpienie do zunifikowanej organizacji Cen- 
tralnego Związku Młodej Wsi. 

Do Zarządu zostali wybrani następujący kol. 
kol.: 1) Gajkówna Marja z Popielarni, 2) Jackow- 
ska z Jackowa, 8) Gadziński Józef z Radomska, 
4) Bartkiewicz Kaz. z Dobryszyce, 5) Nowacki Michał 
z Radomska, 6) Szydłowski Wine. z Dworszowie, 
7) Raczewski Zygm. z Piekar, 8) Dudek Stan. ze Zra- 
biec, 9) Inż. Pasławski z O. T. O. i K. R., 10) Ciszew- 
ski Piotr z Soborzyc, 11) Zatoń Marjan z Goworzowa. 


Delegat. 
Pow. Łaski 


Dnia 10 lutego 1935 roku w sali gimnastycznej 
'w Łasku odbył się unifikacyjny Zjazd Związku Mło- 
dzieży Ludowej i „Siewu” pow. Łaskiego. W Zjeź- 
dzie wzięło udział około 100 delegatów i gości z oby- 
dwóch organizacyj. 

Zjazd odbył się w bardzo gorącej i podniosłej 
atmosferze. W przemówieniach poszczególnych de- 
legatów  przebijało zrozumienie ważności chwili. 


Wniosek unifikacyjny młodzież powitała burzliwymi 
oklaskami. 

Do Zarządu Powiatowego Związku Młodej Wsi 
w Łasku zostali wybrani kol. kol.: 1) prezes — Ga- 
wlik Stanisław z Korczyska, 2) Borecka — Herma- 
nów, 3) Wejsówna — Łask, 4) Zarębianka — Szczer- 
ców, 5) Zawadzka — Pabjanice, 6) Klimkiewicz — 
Gucin, 7) Klinowski — Wrząca, 8) Kubjaczyk — Ja- 
nowice, 9) Jaskółowski — Anielin i 10) Socha Jan— 
Ślądkowice. Do komisji rewizyjnej powołano kol. 
kol.: Andersa, Bliźniewskiego, Kłysa, Sochównę i Sta- 
niaka. Wspólna fotografja zakończyła tę uroczystość 
organizacyjną. 


SOBIENIE-BISKUPIE 


W dniu 27 stycznia 1935 roku odbyło się walne 
zebranie K. M. W. w Sobieniach-Biskupich. Kol. pre- 
zes Jan Stawikowski w zagajeniu podkreślił uroczy- 
sty charakter zebrania w związku z obchodem powsta- 
nia styczniowego. Poczem p. Mazurkiewicz w pod- 
niosłych słowach zobrazował przebieg powstania 
styczniowego, podkreślając udział w nim wsi, 
a w szczególności wiejskiej kobiety. 

W końcowych słowach prelegent zaznaczył, że 
powstanie styczniowe było w późniejszych walkach 
o niepodległość drogowskazem walczących pod wo- 
dzą Marszałka Piłsudskiego, a dla młodego pokole- 
nia powinno stanowić piękny przykład bohaterstwa, 
poświęcenia i patrjotyzmu w walce o lepsze jutro wsi. 

Po referacie młodzież odśpiewała szereg piose- 
nek powstańczych i Pierwszą Brygadę. 


CZYN MŁODZIEŻY W WOLI RAWSKIEJ 


Brak lokalu, w którym moglibyśmy spokojnie 
pracować, spowodował, że postanowiliśmy wybudo- 
wać własny dom ludowy. 

Na wiosnę 1934 r. mieliśmy już 200 zł. Myśli- 
my sobie: — Trzeba kupić drzewa. Zgoda, wybra- 
liśmy trzech kolegów do komisji, która miała się tą 
sprawą zająć, a mianowieie: J. Bielasa, Wł. Porędę 
i W. Paszkowskiego. Rzecz się udała: w sąsiedztwie 
kupiliśmy 10 mē budulca. Tego samego dnia zwoła- 
liśmy związkowców i dalej w las zrzynać chojary. Je- 
dni szli, drudzy zwozili. I tu musimy podkreślić, że 
pomogli nam w zwózce gospodarze — sąsiedzi. 

Potem nowa trudność: niema traczy. Trzebaby 
ich wynająć, oczywista trzeba zapłacić, a tu niema 
pieniędzy. Rada w radę uzgodniliśmy, że traczom za 
ich pracę będziemy płacić wynajęciem do roboty włas- 
nych koni. Resztę musimy porznąć sami. W ten spo- 
sób każdy członek musiał pracować po 2 dni przy 
rznieciu drzewa. Mamy trudności, ale je pokonamy 
i Dom Ludowy stanie. Jesteśmy tego pewni. 


Wt. Poreda 


BACZNOŚĆ, ZWIĄZKOWCY! 


Kto do 1-go kwietnia b. r. nie opłaci prenumeraty za I kwartał b. r., temu Administracja 
wstrzyma wysyłkę „Siewu Młodej Wsi* z dniem 1 kwietnia. 


Dobry Związkowiec wpłaca prenumeratę regularnie na konto P. K. O. Nr. 29969! 


Nr. 9 
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SLUPIA 


W roku 1934 w naszem Kole był prowadzony 
konkurs uprawy buraka pastewnego. W październi- 
ku r. ub. mieliśmy wspólny zbiór buraków, na który 
przyjechał z Okr. Z. M. W. ze Skierniewic kol. Skrę- 
ta. Po zbiorze okazało się, że najlepszy plon miał kol. 
przodownik, Jam Żurawski. W dniu 8.XI. r. ub. 
w Skierniewicach odbył się zjazd wszystkich konkur- 
sistów z powiatu, na którym był egzamin i przyzna- 
nie nagród. 

Po egzaminie czekaliśmy z niecierpliwością, któ- 
ry konkursista będzie obdarzony I nagrodą. I oto pa- 
dają nazwiska: 

„Jani żurawski ze Słupi otrzymał I nagrodę za 
uprawę buraków — 8 drzewek owocowych i półrocz- 
ny abonament pisma „Przysposobienie Rolnicze". 
II nagrodę otrzymał również nasz członek, kol. Jó- 
zef Kłąb — 5 drzewek owocowych i Kalendarz Rol- 
niczy na rok 1935“. 


Jako nagrodę II zespołową, otrzymaliśmy Kurs 
Rolniczy Staszyca i parę książek rolniczych w cenie 
10 zł. 

W dniach 19, 20 i 21 listopada r. ub. odbył się 
trzydniowy kurs dla przodowników konkursowych 
w Skierniewicach, organizowany przez O. T. O. 
i K. R. Z naszego Koła wyjechało 3-ch członków kol. 
kol.: Kaeprzyk Edward, Masłocha Antoni i Zurawski 
Jan. Po wysłuchaniu całkowitego kursu zdobyliśmy 
wiele wiadomości z dziedziny rolnictwa i hodowli. 

Wieczorami zbieramy się w świetlicy i przera- 
biamy Kurs Rolniczy Staszyca, którego kierownikiem 
jest p. Duliński. W imieniu Koła muszę podziękować 
panu nauczycielowi, Janowi Dulińskiemu, referento- 
wi oświatowemu naszego Koła, który prowadzi na- 
szą dzielną młodzież do zdobycia wiedzy czy to 
z dziedziny rolnictwa, wychowania obywatelskiego, 
czy też z innego działu, jak również składam podzię- 
kowanie kierownikowi szkoły, p. Wolickiemw Stefa- 
nowi, który chętnie współpracuje z nami. 


ŹLE SIĘ DZIEJE... 


Ogolenie brody za 1 pud kartofli. 


'Ogolenie brody kosztuje 40—50 groszy i za pud 
kartofli bierzemy tyleż, albo mniej. Fryzjer może 
w ciągu dnia ogolić wielką ilość bród — pole rodzi 
tylko ograniczone ilości zboża, praca golarza zajmuje 
5—10 minut czasu, praca rolnika, coprawda nad więk- 
szą ilością płodów, trwa jednak okrągły rok. Wszel- 
kie porównania wydawać się nam mogą niedorzeczne, 
a mimo to, opierając się na pewnych faktach, przez 
to samo przestają być niedorzecznemi. 

Zgodzić się można ostatecznie i z tem, że fryzjer, 
biorąc 50 gr» za ogolenie brody, płacąc podatki, lokal, 
światło, pomoc, sam utrzymując się ze swą rodziną 
z pracy, nie bierze zawiele, niełatwo jest się natomiast 
zgodzić, aby za każde ogolenie brody rolnik płacić miał 
taką równowartość kartofli. Jeżeli przyjmiemy, iż 
będziecie się golić co 3 dni w ciągu roku, na golenie 
wyda ponad 120 pudów kartofli. Przyznamy, że to 
trochę zadużo. Oczywista, nie lepiej ma się sprawa 
przy wszystkich porównaniach płodów rolnych z in- 
nemi dobrami — książką, radjem, kołnierzykiem, bile- 
tem kolejowym. Jest w tem coś złego. Wszystkie 
dobra miasta mają w porównaniu do cen dóbr wiej- 
skich cenę za wysoką. Inaczej to, co pochodzi ze wsi. 
Niema ceny. Jest tu jakaś krzywda czy szacherka. 
Myślę jednak, że niema w tem żadnej szacherki, boć 
niema żadnego przymusu, obydwie strony, i wieś 
i miasto, są wolne i równe, mogą wymieniać swe do- 
bra lub ich nie wymieniać. 

Niesprawiedliwość ta istnieje, ale o tyle tylko, 
że jedna strona, choć nieliczna jest zorganizowana 
i sama określa wartość swych dóbr (nawet golenie 
brody zostaje jako „dobro“ przez samych zaintereso- 
wanych oszacowane), a druga strona, t. zn. wieś nie 
ustala nigdy wartości swych dóbr — płodów, chociaż 
są one dla życia całej ludności niezbędne. Nieodpar- 
cie nasuwa się myśl, co potrafiłby zrobić z takiem nie- 
zbędnem dla wszystkich dobrem — jak materjały 
spożywcze, taki spryciarz, jakim jest kapitał. Myślę, 
że płody rolne w rękach tych ludzi droższe byłyby od 
złota. Myślę zresztą, że kapitał, nie posiadając „tych 
dóbr, potrafi również, bijąc na ich obniżkę, wycisnąć 


dla siebie złoto. Wracajmy jednak do sprawy. Skąd 
się bierze, że dobra miejskie mają ustaloną i wysoką 
(w porównaniu do dóbr wiejskich) cenę. 

Odbywa się to bardzo prosto. Zainteresowani 
porozumiewają się. Tworzą związki, zrze- 
szenia, cechy czy stowarzyszenia i ustalają ceny wy- 
twarzanych przez się dóbr. Poczynając od omawia- 
nego już golibrody (który właściwie nie nie tworzy, 
a niszczy owłosienie) poprzez krawca, szewca, han- 
dlowca, aż do adwokata, lekarza, dziennikarza, 
wszyscy tworzą zmowy—ustalając 
ceny za swe dobra, twory czy usłu- 
gi. Dziennikarz, pisząc artykuły, odbiera ustalone 
honorarjum autorskie!) i potrafi dbać o to (podpisa- 
ny na honorarjum nie liczy, jako że „Siew Młodej 
Wsi“ wraz z całą wsią i jej dolg nie ustalił jeszcze 
wartości dla tego rodzaju dóbr, i szacuje je, jak wszy- 
stko co wiejskie, jako bezwartościowe). Budującym 
dla wsi przykładem zrzeszenia się, może być np. fakt 
utworzenia organizacji 10—15 dziennikarzy, rozrzu- 
conych po terenie całego województwa. Zrzeszają się 
dla swego dobra. 

Czy to nie powinno być przykładem i dowodem 
potrzeby zrzeszenia się. Należy stwierdzić dla ścisło- 
ści, że zrzeszanie się nielicznych grup jest łatwiej- 
sze, aniżeli licznych. Potwierdza się to na ziemiań- 
stwie, które posiada własne i dość zapobiegliwe orga- 
nizacje. Że nie wygrywa na całym froncie rolniczym 
to dla tej prostej racji, że poza sobą ma niezorganizo- 
waną wieś chłopską. Jak widzimy z przykładu ciąg- 
nięcia zysku przez kapitał z niskich cen płodów rol- 
nych, które nie są wcale ich własnością — niema 
rzeczy niemożliwych do zrobienia. A więc i rolnictwo 
musi wreszcie kiedyś się zorganizować. Im wcześniej 
to nastąpi — tem lepiej. 

Świadomość i wiedza mas producentów wynika- 
jaca: 

z oświaty, 

z radja, 

z książki, 

z gazety. 

Interesowanie sig swoimi zawodowymi sprawa- 
mi — należenie do zrzeszeń. 


1) zapłatę za artykuły. 
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Solidarność działania. 

Zbudowanie mocnych i sprawnych organizacyj: 

przedstawicielstw, 

central, mających głos u góry w oparciu o karne 
i rozumiejące swój interes masy, i planowo prowa- 
dzona od góry polityka gospodarcza z uwzględnieniem 


PRZEGLĄD PRASY 


„Gazeta Polska“ z 24.11. b. r. zamieszcza artykuł 
p. Maurycego Jaroszyńskiego n. t.: „„Zwichnięta rów- 
nowaga'. Autor stwierdza, iż powieść Jalu Kur- 
ka p. t.: „Grypa szaleje w Naprawie*, zgodnie z rze- 
czywistością obrazuje straszliwą nędzę wsi. Kryzys 
wsi przypisuje p. Jaroszyński większemu uprzywi- 
lejowaniu miasta pod względem wydatków samorza- 
dowych niż gmim wiejskich. 

Pisze on m. inn Gmina wiejska wydaje prze- 
ciętnie w całej Polsce 5,8 zł. rocznie na głowę miesz- 
kańca, t. zw. miasto niewydzielone t. j. liczące 
tys. mieszkań... służące takim samym ce- 
gmina na wsi wydaje 28,09 zł. na głowę, czyli 
pięciokrotnie więcej. Spójrzmy teraz na naszych za- 
chodnich sąsiadów, na Prusy. Tam gmina wiejska 
wydaje 44.26 marek (88,52 zł.) na głowę, a miasto 
niewydzielone 112,39 marek (224,78 zł.), czyli dwa 
i pół raza więcej. 

Inaczej mówiąc, sytuacja wsi w Prusach w za- 
kresie gospodarki gminnej w porównaniu z miastem 
niewydzielonem jest 2 razy lepsze niż u nas. Szukająe 
przyczyn tak wydatnego upośledzenia wsi w stosun- 
ku do miasta, autor pisze: 

pest jednak jedna przyczyna, która wytłuma- 
czy nam wiele: oto zupełnie świadomie 
uprzywilejowaliśmy miasta w po- 
równaniu ze wsią, przy rozdziale 
dochodów samorządu. Gorzej nawet, kaza- 
liśmy wsi ponosić ciężary na rzecz gospodarki miej- 
skiej... Nie uczyniły tego Prusy, nie uczynił tego, 
o ile mi wiadomo, żaden inny kraj, stąd też dyspro- 
porcje przedstawiają się u nas o tyle jaskrawiej niż 
gdzieindziej. A uczynił to rząd i sejm w 1928 r., wy- 
dając ustawę o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych, obowiązującą po dziś dzień. 


Z POLSKI I 


najszerszej inicjatywy wykonawczej od dolu, oto teo- 
retyczne abecadło emancypowania :) się z wsi z pod 
cudzych dyktand, oto droga do ustalania przez nią sa- 
mą, ile ma ją kosztować przysłowiowy golarz. 


K. Grochowski 


Uczyniono to otwarcie, głosząc zasadę, że miasta 
sa podstawą rozwoju kultury i z tego powodu należy 
je uprzywilejować. Dlatego kazano utrzymywać sa- 
morząd powiatowy, obsługujący wieś i miasto, niemal 
wyłącznie wsi. Dlatego nie pozwolono powiatom po- 
ciągać miast wydzielonych do udziału w kosztach 
utrzymania urządzeń, z których korzysta miasto, jak 
np. drogi podmiejskie. Dlatego pozwolono miastom 
ściągać haracz ze wsi w postaci różnego rodzaju ceł 
miejskich, wysokich opłat targowych, rzeźniowych 
i t. d. 

Dlatego dochody z podatków spożywczych roz- 
dzielono między wieś i miasto w stosunku 60 proc. 
dla miast, a 40 proc. dla wsi“. 


„Wiadomości Literackie“ z 17.11 b. r. w artykule 
p. J. Wyszomirskiego przytaczają urywek z nowelki 
nagrodzonej przez „Słowo** wileńskie, której autorem 
jest nauczyciel na kresach. Pisze on o sobie: „Mam 
małą izbę szkolną. Mam trzysta zeszytów do popra- 
wienia. Mam ból w plecach i w piersi i bóle głowy 
nawet bardzo częste. Mam puste mieszkanie. Mam 
na śniadanie kartofle z wodą, na obiad kotlet z ogór- 
kiem, na kolację wodę z kartoflami. Mam w niedzielę 
i święto herbatę. Mówią, że żadna panna mnie nie 
zechce: taki jestem blady i suchy. 

Babcia, która w piecu pali, zgotowała kartofli. 
Dobra staruszka uwarzyła harnczok *). Dałem jej za 
to łebek, ogon i ikrę. Dziękowała mi serdecznie. Cie- 
szyła się z tego i ja też. Jedliśmy razem. Teraz czę- 
sto tak jadamy*. 

Takie „wygody“ na wschodzie Polski ma nauczy- 
ciel, wychowawca młodego pokolenia. A teraz od sie- 
bie zapytujemy, kiedy widzą na Kresach śledzia je- 
go w: ychowankowie, chłopsey synowie i córki? czy też 
mają „tebek, ogon i ikrę* w wyniku sprawiedliwego 
przy zapadłym od głodu brzuchu podziału? 


ZE ŚWIATA 


Chłopi uzyskują nagrody literackie. 


Tygodnik „Światowid“ ogłosił konkurs na sce- 
narjusz filmowy *). Trzecią nagrodę, 1000 zł. za sce- 
narjusz „Paneuropa“ otrzymali pp.: Wojciech Skuza 
i Eugenjusz Bielenin, obaj synowie chłopscy, którzy 
z trudem, niemal o głodzie i chłodzie, przebijali się 


1) w tym wypadku, uniezależnienia się. 

2) Uwarzyła pełny garnek. 

3) Ujęta w opowiadaniu treść filmowa. 

4) Dążenie do zapewnienia pokoju na Świecie, 
5) Bieg wypadków. 

°) Zgodne z rzeczywistością. 


przez życie. Skuza przed paru laty wydał „Kolorowe 
słowa”, a nieco później ,,Kumac*“. 

Scenarjusz filmu „Paneuropa“ ma tendencje pa- 
cyfistyczne *). Akcja®) jego rozgrywa się w jakimś 
bliżej nieckreślonym kraju w rokw 1990 i kończy się 
unieestwieniem wojny przez powszechny, międzyna- 
rodowy strajk chłopów. Autorzy wychodzą z założe- 
nia, że koszta każdej wojny życiem i mieniem płacą 
chłopi. 

A więc synowie wsi wdzierają się wreszcie 
w górne regjony. Twórczością swą poczynają kar- 
mić miasta. Można się spierać, czy wybrali realne *) 
rozwiązanie zagadnienia, czy nie przeoczyli tego fak- 
tu, że chłopi dziś a tem więcej za lat kilkadziesiąt 
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stanowić będą w całym świecie jednolity stop naro- 
dowy i państwowy, że wieś nie może się ogrodzić 
„opłotkami* obojętności w sprawach państwowych. 
W każdym razie nagrodę przyznano chłopskim synom. 


Układ handlowy polsko-angielski 


W Londynie podpisano układ handlowy pomię- 
dzy Polską a Anglją. Układ ten reguluje sprawę 
stosunków handlowych pomiędzy obydwoma państwa- 
mi. Dla wsi polskiej zawarcie tego układu ma wiel- 
ikie znaczenie, gdyż pewna ilość naszych produktów 
rolniczych jest .wywożona do Anglji, wiemy o tem, 
że Anglja jest krajem wybitnie przemysłowym. 
W 1984 r. wywieźliśmy do Anglji towarów za 192 
miljony złotych, co stanowiło około 20% całego na- 
Szego WYWOZU. 

Wywieźliśmy przeważnie produkty rolne, któ- 
rych posiadamy dużo, nie mogąc ich wywi Zé do in- 
mych krajów, z powodu licznych ograniczeń. 


Uroczystości Chopinowskie w Dreźnie 


W tych dniach w niemieckim mieście Dreźnie od- 
były się uroczystości ku czci naszego sławnego muzy- 
ka, Fryderyka Chopina, ur. w Żelazowej Woli, w pow. 
sochaczewskim. Jak wiemy z historji, w Dreźnie po 
przegranem powstaniu listopadowem, osiadły liczne 
rodziny polskie. Miejscowe społeczeństwo przychylnie 
ustosunkowane do emigrantów polskich, przyjmowało 
ich gościmnie i z entuzjazmem. 

W uroczystościach wziął udział Prezydent m. 
Warsżawy, min. Stefan Starzyński. 


Sprawy pokoju europejskiego 


Jak donosiliśmy w poprzednich numerach ,,Siewu 
Młodej Wsi“, pomiędzy Anglją i Francją zostało uzgo- 
'dnione stanowisko co do układu stosunków w Europie 
4 zachowania pokoju. Projekt porozumienia został 
zaproponowany Niemcom. Niemcy odpowiedziały 
naprzód, że mogą mówić tylko w sprawie jednego 
z punktów tego porozumienia, a mianowicie układu 
lotniczego. Anglja odpowiedziała, że Niemey musza 


albo rozmawiać na temat całości porozumienia, albo 
powiedzieć, że nie chcą rozmawiać wcale. Wtedy 
Niemcy zgodziły się na przeprowadzenie rozmów na 
temat całości porozumienia. 

W najbliższym czasie minister angielski Simon 
ma wyjechać do Berlina, Warszawy, i Moskwy, aby 
z rządami tych państw omówić sprawę porozumienia 
co do zagwarantowania pokoju europejskiego. 


Zatarg włosko--abisyński 


Zatarg pomiędzy Włochami, a Abisynją, pań- 
stwem położonem we wschodniej Afryce, zaostrza się. 
Włosi zmobilizowali kilka dywizyj swych wojsk i zna- 
czną ich część wysłali do Afryki. Transporty wojska 
odbywają się w dalszym ciągu. Naród włoski z nie- 
chęcią ustosunkował się do prowadzenia wojny 
w Afryce, natomiast rząd włoski z Mussolinim na 
czele pragnie zdobyć dla Włoch nowe tereny w Afry- 
ce, aby tam skierować liczne rzesze swych obywateli, 
gdyż właściwe Włochy wskutek wielkiego przyrostu 
ludności są przeludnione. Należy przypomnieć sobie 
że w 1897 r. wynikła również wojna włosko-abisyń- 
ska. Włochy wtedy mie miały szczęścia i przegrały. 
Obecnie Abisynja odwołała się do Ligi Narodów, aby 
ona interwenjowała u rządu włoskiego, by ten nie za- 
czynał wojny. -Jak donoszą gazety, po stronie Abi- 
syn, opowiedziała się Japonia, przyrzekając jej po- 
parcie w wojnie z Włochami. Okazało się, że Japoń- 
czycy nie zadowolili się podbojem Mandżurji i dąże- 
miem do zorganizowania przez siebie Chin, a nawet 
całej Azji, lecz chcą również opanować gospodarczo 
niektóre tereny afrykańskie. W Abisynji założyli oni 
plantacje bawełny. 


Czyny lotnika sowieckiego Gołubiewa 


Słynny lotnik sowiecki Gołubiew wyruszył na ae- 
roplanie 1 lutego, zaginął i nie było o nim żadnych 
wiadomości. Dopiero 18 lutego odnaleziono Gołubie- 
Wa i jego 2 towarzyszy wyczerpanych z głodu w oko- 
liceach Archangielska, po 18 dniach tułaczki, podczas 
‘ktérej odżywiali się korzeniami roślin i korą drzewna. 


RADJO DLA WSI 


3.111. Niedziela, godz. 10.00 Transmisja Nabożeństwa z Archi- 
katedry Lwowskiej; 12.15 Muzyka (płyty) ;*14.00 Mu- 
zyka lekka; 15.22 „Przegląd rynków rolnych“; 16.00 
Pieśni ludowe w wykonaniu Chóru Związku Młodzieży 
Ludowej; 20.00 „Na wesołej lwowskiej fali“; 22.15 Kon- 
cert wieczorny. 
Poniedziałek, godz. 12.45 „Racjonalne pranie*; 16.45 
„Kwadrans słynnych artystów“ — Ignacy Paderewski 
(płyty) ; 19.15 „Skrzynka pocztowa rolnicza”; 22.1; 
cert polskiej kapeli ludowej F. Dzierżanowski 
Suchockiego. 
5.III. Wtorek, godz. 13.00 Koncert zespołu salonowego St. Bo- 
deńskiego; 17.15 Utwory muzyki polskiej w wyk. or- 


4.111. 


kiestry dętej 58 pp.; 19.15 Wiadomości rolnicze; 
21.00 „Klocki“ — karnawał chłopski T. Sygietyńskiego. 

6.11. Środa, godz. 16.45 Muzyka (płyty); 17.15 Wieniec pieś- 
ni ludowych Śląska Cieszyńskiego; 19.15 „Więcej dro- 
biu“, 

7.III.Czwartek, godz. 12.30 Poranek szkolny muzyczny z Fil- 
harmonji Warsz.; 18.15 Sakic literacki wygł. Stan, Mi- 
łaszewski, 

8. III. Piątek, godz. 12.05 Muzyka popularna (płyty); 
19.15 „Skrzynka pocztowa rolnicza“; 20.40 „Hygjena 
młodej dziewczyny”. 

4.11. Sobota, godz. 13.45 „Nasz handel morski“; 15.45 Kon- 


cert solistów z Poznania; 18.30 Przegląd wydawnictw; 
22.39 „Na wesołej Iwowskiej fali“. 
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ROZRYWKI POROZMAWIAJMY 


Kol. J. Ł. Polichna. Jak widzicie sami, zarząd ten po- 


KONIKÓWKA stępowaniem swojem stwierdził, że go nic wieś nie interesuje. 
Pracujcie więc sami, a wtedy osiągniecie rezultaty Waszych 
Ruchem konika szachowego odczytać czterowiersz, wysiłków. Czołem! 


Kol. Wł. Soch.: „Modlitwa wigilijna" i „Święty Miko- 
łaj“ — są już nie na czasie. Nie puściliśmy poprzednio, bo 
mieliśmy materjał bardziej wartościowy. Napiszcie coś o pra- 
cy w Kole. Slemy pozdrowienia! 

Kol. Długokęcki E. Bratne. Zamieścimy później. Czo- 


łem! 


Kol. J. Hod. Nie nadaje się. „Siewcowi polskiemu”, to 
długi wiersz, nie pozbawiony wprawdzie wielu szlachetnych 
myśli, ale, niestety, w formie posiada on wielkie braki. Czo- 
łem! 


Autorowi „To wtedy“. Wiersz dobry, ale w formie bar- 
dzo sztuczny i do naszego organu nie nadaje się. C; 

Kol. Tad. Jak. Artykuł nie pójdzie, gdyż wcześniej na- 
desłaną korespondencję o Zjeździe zamieszczamy w bież. nume- 
rze. Cześć! 

Kołowcowi ze Stopnickiego. Zamieścimy, Bywajcie! 

Kol. M. Jankowski. ilji“ pisaliśmy. „Coś“ od 
Ułożył Wł. Słota Szycaka — wykorzystamy. 
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Czołem! 
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wówiecie [IE SZWEDZKIE WIRÓWKI 
ALFA-LAVAL 


NIEZROWNANA OSTROŚĆ ODTŁUSZCZANIA 
WIELKA WYTRZYMAŁOŚĆ 
ŁATWA OBSŁUGA 
NIEZBEDNEM UZU- 
PEŁNIENIEM WIRÓWKI JEST 


MASIELNICA STALOWA „ALFA“ ` 
TANIA » TRWAŁA > PRAKTYCZNA 


SPRZEDAŻ: TOW. ALFA-LAVAL SP. Z 0. 0. 


Centrala — Warszawa, Tamka 3. Sklep Miejski: Al. Jerozolimska 25. 
Oddział w Poznaniu, Dąbrowskiego 12, i u wszystkich przedstawicieli. 
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